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IV Niedziela Adwentu: Przyznać się do imienia Jezus
(Materiały do konferencji)

Gdy powziął tę myśl, oto anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: ”Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki; albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów”.

A stało się to wszystko, aby się wypełniło słowo Pańskie powiedziane przez proroka: Oto Dziewica pocznie i porodzi Syna, któremu nadadzą imię Emmanuel, to znaczy ”Bóg z nami”.  Zbudziwszy się ze snu, Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął swoją Małżonkę do siebie, lecz nie zbliżał się do Niej, aż porodziła Syna, któremu nadał imię Jezus. (Mt 1, 20-25)
Imię „Jezus”, nadane przez anioła w chwili Zwiastowania oznacza „Bóg zbawia”. Wyraża ono zarówno Jego tożsamość, jak i posłanie: „On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów” (Mt 1,21). Św. Piotr stwierdza, że „ nie dano ludziom pod niebem żadnego innego imienia, w którym moglibyśmy być zbawieni” (Dz 4,12)
. Maryja i Józef są pierwszymi, którzy przez „posłuszeństwo wiary” przyjęli Bożą obietnicę zbawienia w osobie Wcielonego Syna Bożego.

Zbawcze dzieło naszego odkupienia zostało zapoczątkowane wolną decyzją Maryi, która w momencie zwiastowania w pełni powierzyła się Bogu, zgadzając się na Jego plan wobec Niej. Owo Maryjne fiat -„niech mi się stanie”- zadecydowało od strony ludzkiej o spełnieniu się Bożej tajemnicy
.

U początku tego pielgrzymowania [za Chrystusem] wiara Maryi spotyka się z wiarą Józefa. Jeśli po zwiastowaniu Elżbieta powiedziała o Niej: „błogosławiona, która uwierzyła” (por. Łk 1,45) – to w pewien sposób można by błogosławieństwo to odnieść również do Józefa, ponieważ odpowiedział on twierdząco na słowo Boga, przekazane mu w rozstrzygającym momencie. Józef wprawdzie nie odpowiedział na słowa zwiastowania słowami, tak jak Maryja, natomiast „uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął swoją Małżonkę do siebie” (Mt 1,24). To, co uczynił, było najczystszym „posłuszeństwem wiary” (por. Rz 1, 5; 16, 26; 2 Kor 10, 5-6). Można powiedzieć, iż to, co uczynił Józef, zjednoczyło go w sposób szczególny z wiarą Maryi: przyjął on jako prawdę od Boga pochodzącą to, co Ona naprzód przyjęła przy zwiastowaniu. Uczy Sobór: „Bogu objawiającemu należy okazać «posłuszeństwo wiary»... przez które człowiek z wolnej woli powierza się Bogu, okazując «pełną uległość rozumu i woli wobec Boga objawiającego»”. Powyższe słowa, które mówią o najgłębszej istocie wiary, odnoszą się w całej pełni do Józefa z Nazaretu. Mając przed oczyma zapis obu ewangelistów: Mateusza i Łukasza, można też powiedzieć, że Józef jest pierwszym, który uczestniczy w wierze Bogarodzicy. Uczestnicząc, wspiera swą Oblubienicę w wierze Bożego zwiastowania. Józef jest też pierwszym, którego Bóg postawił na drodze tego „pielgrzymowania przez wiarę”, w którym Maryja – zwłaszcza od czasu Kalwarii i Pięćdziesiątnicy – będzie „najdoskonalej przodować”
.

Maryja, która z wiarą przyjęła Zbawiciela, staje się niemal natychmiast misjonarką zanosząc Go św. Elżbiecie:

„W tym czasie Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego miasta w [pokoleniu] Judy” (Łk 1, 39). Podróż Maryi jest prawdziwą podróżą misyjną. Jest to podróż, która wiedzie Ją daleko od miejsca zamieszkania, która popycha Ją ku światu i miejscom odmiennym od Jej codziennych przyzwyczajeń, która sprawia, że osiąga Ona, w pewnym sensie, granice swoich możliwości. 

Ewangelista podkreśla, że „Maryja pozostała u niej (swojej krewnej Elżbiety) około trzech miesięcy” (Łk 1, 56). Te proste słowa odsłaniają najbardziej bezpośredni cel podróży Maryi. Dowiedziała się od Anioła, że Elżbieta oczekuje syna i jest już w szóstym miesiącu ciąży (por. Łk 1, 36). Ale Elżbieta była podeszła w latach i bliskość Maryi, jeszcze bardzo młodej, mogła być dla niej pomocna. To dlatego Maryja przybywa do niej i pozostaje z nią około trzech miesięcy, aby ofiarować jej pełną czułości bliskość, konkretną pomoc i wszystkie codzienne przysługi, których potrzebowała. W ten sposób Elżbieta staje się symbolem licznych osób w podeszłym wieku i chorych, a wręcz wszystkich, którzy potrzebują pomocy i miłości. Jakże liczne są one dzisiaj w naszych rodzinach, wspólnotach, miastach! Maryja, która określa siebie jako „służebnicę Pańską” (Łk 1, 38) – staje się służebnicą ludzi. A dokładniej służy Panu, którego spotyka w swoich braciach.
Jednakowoż posługa miłości Maryi nie zatrzymuje się na konkretnej pomocy, ale osiąga swój szczyt w darowaniu samego Jezusa, w tym, że pozwala Go spotkać. Podkreśla to również św. Łukasz: „Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę” (Łk 1, 41). Znajdujemy się w ten sposób w sercu i u szczytu misji ewangelizacyjnej. Stajemy wobec najprawdziwszego znaczenia i najbardziej autentycznego celu każdej drogi misyjnej: dawać ludziom żywą i osobową Ewangelię, którą jest sam Pan Jezus. A przekazywanie Jezusa jest darem – jak to poświadcza Elżbieta – który napełnia serce radością: „Oto, skoro głos Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie” (Łk 1, 44). Jezus jest prawdziwym i jedynym skarbem, który mamy ofiarować ludzkości. To za Nim głęboko tęsknią kobiety i mężczyźni naszych czasów, nawet gdy wydają się Go ignorować albo odrzucać. To Jego bardzo potrzebuje społeczeństwo, w którym żyjemy, Europa, cały świat
.
Otrzymałeś skarb i niezwykły dar, którego nie możesz zatrzymywać jedynie dla siebie. Byłoby to zatrzymaniem skarbu. Ty masz ten bezcenny dar przekazywać innym, masz się nim dzielić. Masz świadczyć o tym, czym zostałeś obdarowany, co odkryłeś, co kochasz i czego dokonał w tobie Duch Święty. Im bardziej będziesz uległy Duchowi Świętemu, tym bardziej On odtworzy w tobie obraz Chrystusa i pogłębiając w twoim sercu miłość do Kościoła sprawi, że będziesz wierny swojemu powołaniu do apostolstwa. Masz bowiem dawać świadectwo temu, który za ciebie umarł i zmartwychwstał, który umarł i zmartwychwstał za tych, wśród których ty o Nim świadczysz. To twoje apostolstwo ma być umacnianą przez Ducha Świętego postawą służby wobec innych. Masz prosić też Ducha Świętego o łaskę męstwa, tak konieczną do tego, by bronić wiary i podjąć trud apostolstwa
.

Benedykt XVI wielokrotnie wskazywał, że ewangelizacja jest obowiązkiem współczesnych chrześcijan. „Wiara ma przynosić owoce w przemianie naszego świata mocą Ducha Świętego, działającego w życiu i aktywności wierzących. Nikt, kto patrzy realistycznie na nasz współczesny świat, nie może uważać, że chrześcijanie mogą poprzestać na tym, co zwykle czynią, nie zważając na głęboki kryzys wiary, który dotyka naszego społeczeństwa, czy też po prostu uważać, że owo dziedzictwo wartości, przekazanych przez wieki chrześcijaństwa, będzie nadal inspirować i kształtować przyszłość naszego społeczeństwa. Wiemy, że w czasach kryzysu i zamętu Bóg wzbudzał wielkich świętych i proroków odnowy Kościoła i społeczeństwa chrześcijańskiego. Ufamy w Jego opatrzność i modlimy się o Jego nieustanne przewodnictwo. Ale każdy z nas, zgodnie ze swoim statusem życiowym, jest powołany do pracy dla rozwoju królestwa Bożego przez napełnianie życia doczesnego wartościami Ewangelii. Każdy z nas ma misję, każdy z nas jest powołany do przemieniania świata, do działania na rzecz kultury życia, kultury kształtowanej przez miłość i szacunek dla godności każdej osoby ludzkiej. Jak mówi nam nasz Pan w usłyszanym przed chwilą fragmencie Ewangelii, nasze światło musi świecić przed wszystkimi, aby widząc nasze dobre uczynki, mogli wielbić naszego Ojca niebieskiego (por. Mt 5,16)”
.

Nemo dat quod non habet, nie może dać ten, kto sam nie ma. Aby nasza ewangelizacja była dawaniem Chrystusa innym, najpierw musimy sami przyjąć Go przez wiarę, tak jak Maryja i Józef. „Pozwalając, by światło wiary zajaśniało w naszych sercach i pozostając w tym świetle przez naszą codzienną jedność z Panem na modlitwie i udziale w życiodajnych sakramentach Kościoła, sami stajemy się światłem dla naszego otoczenia, wypełniamy swą „funkcję prorocką”; często, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, przybliżamy ludzi o krok bliżej do Pana i Jego prawdy. Bez życia modlitwą, bez przemiany wewnętrznej, która zachodzi dzięki łasce sakramentów, nie możemy, mówiąc słowami Newmana, „promieniować Chrystusem”, stajemy się tylko kolejnym „cymbałem brzmiącym” (1 Kor 13, 1) w świecie wypełnionym coraz większym hałasem i zamętem oraz fałszywymi ścieżkami prowadzącymi jedynie do zawodu i złudzeń”
.


Kochając Chrystusa i otwierając się na Niego, otwierając się na zstępowanie ku tobie tej Boskiej agape, pozwalasz Mu kochać siebie, a przez siebie innych. Twoje otwieranie się na to zstępowanie Chrystusa ku tobie, czy to w sakramentach świętych, czy w modlitwie, pozwala ci kochać innych. Na ile przyjmujesz Chrystusa, na ile pozwalasz Mu ogarnąć się sobą, na tyle możesz Go udzielać innym. Kochać drugiego człowieka to udzielać mu Chrystusa. Nie można udzielać tego, czego się nie ma. Im bardziej kochasz Boga i przyjmujesz Go w tej miłości, pozwalając Mu w sobie żyć i działać, tym bardziej jesteś zdolny miłować innych
.

Podobną myśl wyraża św. Teresa od Dzieciątka Jezus w swojej autobiografii: „Ach! Panie,  ja wiem, że Ty nie nakazujesz rzeczy niemożliwych, znasz lepiej ode mnie moją słabość, moją niedoskonałość, wiesz dobrze, że nigdy nie mogłabym kochać moich sióstr tak, jak Ty je kochasz, jeżeli Ty sam, o mój Jezu, nie będziesz ich kochał we mnie. Chcąc udzielić mi tej łaski, dałeś przykazanie nowe. O! jakże jest mi ono drogie, ponieważ daje mi pewność, że chcesz kochać we mnie tych wszystkich, których rozkazałeś mi miłować. O tak, czuję to, że kiedy jestem miłosierna, wtedy Jezus sam działa we mnie; im mocniej jestem z Nim zjednoczona, tym bardziej kocham wszystkie moje siostry”
.

„Spodobało się Bogu – jak uczy Sobór – w swej dobroci i mądrości objawić siebie samego i ujawnić nam tajemnicę woli swojej (Ef 1,9), dzięki której przez Chrystusa, Słowo Wcielone, ludzie mają dostęp do Ojca w Duchu Świętym i stają się uczestnikami Boskiej natury (por. Ef 2,18; 2P 1,4)”
. Wiara złączona z nadzieją jest posiadaniem pierwocin życia Bożego, nowej substancji, o której mówi papież Benedykt XVI w encyklice Spe salvi. Ci, którzy żyją nowym życiem, siłą rzeczy komunikują je innym: „Nowa wolność, świadomość nowej «substancji», która została nam dana, nie objawiła się tylko w męczeństwie. Przejawiła się ona przede wszystkim w wielkich wyrzeczeniach, na jakie począwszy od starożytnych mnichów do Franciszka z Asyżu i naszych czasów decydują się ludzie, którzy wstępując do zgromadzeń zakonnych i ruchów religijnych, z miłości do Chrystusa pozostawiają wszystko, aby nieść innym wiarę i miłość Chrystusa, aby pomagać cierpiącym na ciele i na duszy. Z nadziei tych osób, dotkniętych przez Chrystusa, zrodziła się nadzieja dla innych, którzy żyli w ciemnościach i bez nadziei. Tu okazało się, że to nowe życie prawdziwie ma «substancję» i że jest to «substancja», która budzi życie u innych”
.
Dawanie innym Chrystusa, promieniowanie Chrystusem, musi się wiązać ze znikaniem w nas starego człowieka i wzrastaniem nowego. W tym sensie można powiedzieć, że jeżeli Bóg zechce się nami posłużyć, to często na zasadzie naszej słabości. Kiedy próbujemy apostołować w poczuciu wyłącznie naszej własnej siły i mocy, stajemy się antyznakiem. Ludzie nie chcą naszej mocy, naszej własnej mocy, ponieważ jest ona dla nich upokarzająca. Pan Bóg też, aby uczynić nas znakiem i posługiwać się nami, nie potrzebuje naszej siły, wręcz przeciwnie, potrzebuje obumierania w nas starego człowieka
. Św. Maksymilian Kolbe podczas wielu swoich niezwykłych wypraw apostolskich czuł się zupełnie bezradny. Często klimat był bardzo nieodpowiedni dla jego chorych płuc, źle znosił uciążliwości podróży zamorskich i wilgoć, z powodu której niekiedy nie mógł oddychać. To wszystko nie powstrzymywało jednak jego pragnienia, by głosić królestwo Niepokalanej w całym świecie, choć niejednokrotnie zdawało się, że godziny nie przeżyje na statku. Może mówił wtedy do Maryi: Ja chyba nie wytrzymam jeszcze tej godziny, jak więc będę Twoje królestwo rozszerzał? - A przecież ta słabość była całą jego siłą
.


Apostolstwo jest ukazywaniem innym zbawienia, które przyniósł nam Chrystus, ukazywaniem Jego miłosierdzia:

O tym Bogu, bogatym w Miłosierdzie, mówi na podstawie własnego doświadczenia, św. Paweł. Oto świadectwo, które apostoł nam pozostawił: „Nauka to godna wiary i zasługująca na całkowite uznanie, że Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą na życie wieczne” (1 Tm 1,15-16). I po upływie wieków liczba obdarowanych tą łaską nie przestaje wzrastać. Ty i ja jesteśmy jednymi z nich. Podstawowe znaczenie w życiu Pawła miało jego spotkanie z Jezusem, gdy zdążał drogą do Damaszku… To, co przedtem wydawało mu się zasadnicze i podstawowe, teraz staje się dlań „śmieciem”; nie jest już „zyskiem”, ale „stratą”, teraz bowiem liczy się tylko życie w Chrystusie (por. Flp 3,7-8). Nie chodzi o zwykłe dojrzewanie Pawłowego „ja”, ale o śmierć w sobie samym i o zmartwychwstanie w Chrystusie: umarła w nim jedna forma istnienia: nowa postać narodziła się w nim wraz ze zmartwychwstałym Jezusem. 
Dzisiaj to do was, bracia i siostry, należy dawać Chrystusa zmartwychwstałego waszym rodakom. Ale jeśli jesteśmy świadomi i doświadczyliśmy tego, że bez Chrystusa życie jest niepełne, brakuje mu rzeczywistości – i to rzeczywistości podstawowej – powinniśmy także mieć świadomość, że nie zrobimy czegoś niesłusznego komuś, jeśli pokażemy mu Chrystusa i zaproponujemy mu możliwość spotkania w ten sposób, również w jej prawdziwym autentyzmie, radości znalezienia życia. Co więcej, musimy to uczynić, naszym obowiązkiem jest proponowanie wszystkim tej możliwości osiągnięcia życia wiecznego. 

Czcigodni i umiłowani bracia i siostry, powiedzmy im tak, jak lud izraelski: „Chodźcie, powróćmy do Pana! On nas zranił i On też uleczy”. Pomóżmy spotkać się nędzy ludzkiej z Miłosierdziem Bożym. Pan czyni nas swymi przyjaciółmi, powierza się nam, daje nam swe Ciało w Eucharystii, powierza nam swój Kościół. Niech będzie to naszym wspólnym zobowiązaniem: pełnić, wszyscy razem, Jego świętą wolę: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16,15). Przyjmijmy Jego wolę, jak uczynił to św. Paweł: „Głoszenie Ewangelii (...) jest ciążącym na mnie obowiązkiem. Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii!” (por. 1 Kor 9,16)
.


Jan Paweł II w swej adhortacji o roli świeckich w Kościele wskazuje na konieczność misji ewangelizacyjnej świeckich we współczesnym świecie. Jednocześnie podkreśla, że podstawową formą tej ewangelizacji, właściwą świeckim, jest promieniowanie w codzienności obecnością Chrystusa, płynącą z osobistego doświadczenia wiary:

Jest rzeczą konieczną, by każdy katolik świecki miał zawsze żywą świadomość tego, że jest „członkiem Kościoła”, czyli osobą, której dla dobra wszystkich powierzone zostało oryginalne, niezastąpione i ściśle osobiste zadanie. Na tle tego stwierdzenia wypowiedź Soboru o niezbędnej potrzebie indywidualnego apostolstwa świeckich jawi się w całej pełni swojego znaczenia: „Apostolstwo indywidualne, którego przeobfitym źródłem jest życie prawdziwie chrześcijańskie (por. J 4, 14), stanowi początek i warunek wszelkiego apostolstwa świeckich, również zrzeszonego, i nie można go niczym zastąpić. Do tego rodzaju apostolstwa, zawsze i wszędzie owocnego, a w niektórych okolicznościach jedynie przydatnego i możliwego, są wezwani i zobowiązani wszyscy świeccy, jakiegokolwiek stanu, chociaż nie mają sposobności lub możności współpracować w stowarzyszeniach”
. W apostolstwie indywidualnym zawarte są ogromne bogactwa, które należy odkryć, ażeby wzrosły misyjne energie świeckich. Dzięki tej właśnie formie apostolstwa promieniowanie Ewangelii zostaje w sposób niezwykły upowszechnione, gdyż dociera do wszystkich miejsc i środowisk, z którymi wiąże się codzienne, konkretne życie świeckich. Chodzi tu ponadto o promieniowanie stałe, bowiem związane z konsekwentną zgodnością osobistego życia z wiarą, jak również o promieniowanie szczególnie wyraziste, bowiem katolicy świeccy, dzieląc w pełni z innymi warunki życia i pracy, radości i nadzieje mogą dotrzeć do serc swoich sąsiadów, przyjaciół lub kolegów, otwierając je na pełny wymiar rzeczywistości, na pełny sens egzystencji, którym jest komunia z Bogiem i z ludźmi
.
Można bez przesady powiedzieć, że taka forma ewangelizacji jest doskonałym odbiciem ukrytego życia Świętej Rodziny w Nazarecie. „Patronką środków ubogich jest Maryja, Ta, która, według ludzkich sądów, nie dokonała w swoim życiu żadnego wielkiego dzieła. W Jej życiu nie ma w ogóle środków bogatych; jest ubóstwo, milczenie, życie ukryte, pokora, posłuszeństwo, modlitwa, kontemplacja, oddanie się Bogu. Jej życie, pełne prostoty i wykorzystywania środków ubogich, było życiem ukrytym w Bogu. Ona do takiego życia i ciebie zaprasza. Ona chce, byś żył wiarą, by i w twoim sercu dominowało pragnienie stosowania środków ubogich - na wzór Nazaretu. Chce, byś zrozumiał prawdę zawartą w stwierdzeniu św. Jana od Krzyża: "Odrobina czystej miłości - środek ubogi - jest bardziej wartościowa przed Bogiem i wobec duszy i więcej przynosi pożytku Kościołowi niż wszystkie inne dzieła razem wzięte" (Pieśń duchowa, strofa XXIX, 2)”
. 

Taką formę apostolstwa praktykowała beatyfikowana niedawno młoda Włoszka, Chiara Badano: Pewnego dnia, któraś z przyjaciółek pyta Chiarę: Czy kiedy jesteś w barze, z przyjaciółmi, mówisz im o Bogu?”. „Nie, nie mówię o Bogu”. „Jak to, pozwalasz, aby uciekły ci takie okazje?”: Na to Chiara: „Nie chodzi tyle o to, aby mówić o Bogu. Ja muszę Go im podarować”. Wszyscy, którzy ją odwiedzali [w szpitalu], chcieli jej okazać serdeczność i pociechę, ale w rzeczywistości to oni otrzymywali pociechę i zachętę do odwagi. W czasie choroby dawała Jezusa nie mówiąc kazań, ale rozsiewając radość i nadzieję wiecznego życia. Spotkanie z Chiarą - aż tak mówi jeden ze świadków - dawało odczucie spotkania z Bogiem. Chiara Lubich, wyjaśniając imię Luce (Światło), które dała Chiarze, pisze, że, patrząc na jej zdjęcie, widziała, że „w oczach tej młodej dziewczyny była nie tylko prosta radość, ale coś więcej, powiedziałabym - światło Ducha”
.

Przyjęcie bądź odrzucenie Chrystusa kreśli indywidualne dzieje każdej duszy ludzkiej. Wydaje się, że to w tym kontekście sytuuje się wezwanie Jana Pawła II do nowej ewangelizacji. Jako wzór i szczególną pomoc w budowaniu Królestwa i kontynuowaniu dzieła ewangelizacji świata Chrystus daje nam swoją Matkę. Ta, której świadectwo życia wiarą, nadzieją i miłością było najbardziej autentyczne, wzywa nas do nawrócenia i świętości. Do przemiany świata, który w procesie sekularyzacji odszedł nazbyt daleko od ideałów Ewangelii, nie doprowadzą półśrodki czy kompromisy. Dzieło nowej ewangelizacji wymaga naszego oddania się Chrystusowi na wzór Maryi – bez reszty. Wyzwanie obecnych czasów i obecnej sytuacji Kościoła domaga się radykalizmu wiary. „Nie wystarczy – pisze Jan Paweł II – odnawiać metody duszpasterskie ani lepiej organizować i koordynować instytucje kościelne, ani też z większą przenikliwością studiować biblijne i teologiczne podstawy wiary: trzeba wzbudzić nowy zapał świętości” (Redemptoris missio, 90). Radykalizm wiary nie jest możliwy bez radykalizmu naszego nawrócenia i realizacji przypomnianego przez Sobór Watykański II powszechnego powołania do świętości. Inaczej nie staniemy się autentycznymi świadkami Ewangelii. „Świętość jest podstawową przesłanką i niezbędnym warunkiem do tego, aby Kościół mógł zrealizować swoją zbawczą misję” (Christifideles laici, 17). Kościół zawsze, ale przede wszystkim w czasach dzisiejszych, potrzebuje świętych – świętych, którzy według słów Jana Pawła II nigdy się nie starzeją i nie „przedawniają”, stale pozostając świadkami młodości Kościoła (zob. Homilia w Lisieux, 2 VI 1980)
. 
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